% 


Rok Ni. 


BEDAKOYA | ADMINISTRACYA: 
da mam | 7 (ek gmachu warestwa 
Tesien Me. P. 
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Sejm galicyjski. 
(Teletonem). 


Lwów. Dzisiejsze posiedzenie sejmu roz- 
poczęło się o godz, 11°40 przed południem, 
Odczytano petycye. — Popierając petycye 
przemawiali posłowie Moysa, Trzecieski i 
Wilczkiewicz. 

Wiceprezydent namiestnictwa hr. Łoś, 
jako komisarz rządowy odpowiadał na sze- 
reg interpelacyj, 

Z porządku dziennego referowal spra- 
wozdawca posel Ja hl, w pierwszem czy 
taniu, sprawozdanie wydziału krajowego 
w przedmiocie zapowiedzenia opłat szyn- 
karskich i podwyższenia krajowej opłaty 
konaumpcyjnej od piwa. 

Posel Vayhinger wniósł o wzmo- 
nienie komisy budzetowej przez wyhór 
jeszcze trzech członków, ze względu, że 
przedłozenie dotyczy żywatnych interesów 


miast, tembardziej, że poseł Jabloński, bę- | 


dący członkiem komisyi, z powadu choro- 
by nie może brać udziału w jej pracach. 

Po dyskusyi, w której zabierali glos po 
słowie Stadnicki, Maryewski, 
Piniński. uchwalono wniosek posła 
Pinińskiego o powiększenie komi- 
sy! budżetowej o jednego członka. 

Wniosek posła Maryewskiego o 
wybór specyalnej komisyi dla przedłożenia 
upadł. 

Przedłożenie szynkarskie odesłano do ko- 
misyi budżetowej. 

Zabrał głos poseł Szajer w przed- 
miocie dalszego punklu porządku dzienne: 
go, to jest swoich trzech wniosków w spra- 
wie powoływania rezerwistów na ćwicze- 
nia, przymusowej asekuracji ogniowej, 0- 
raz założenia szkól koszykarskich w po- 
wiatach strzyżowskim, rzeszowskim i lań- 
suckim, 

Wnioski Szajera odeslana do komisyi. 

Izba uchwaliła następnie w drugiem i 
w trzeciem czytaniu dwadzieścia jeden u- 
slaw Krajowych, dotyczących pozwolenia 
rozmaitym powiatom i gminom na pohór 
opłat gminnych, względnie powiatowych 
od napojów spirytusowych, piwa, oplat 
od psów, oplat mytniczych. 

Nastąpiły wybory uzupełniające do ko- 
myi. 

Po wyborach do komisyi uchwaliła 1z- 
ba nagłość wniosków Garapicha a zapa- 
mogę dla pogorzelców gminy Cebiow po- 
wialu tarnopolskiego i pos. Mazikiewicza, 
o zapomogę dla pogorzelców gminy Rze- 
czyta paw. rawskiego. Inne wnioski ode- 
słała Izba do komisyi budżetowej.3 


Józef Massar 
w Krakowie, ul. Floryańska 15 


Gydanie poran 


Kraków-Podgórze, czwartek 12 października 1905. 
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Koniec posiedzenia o godz. 2:15. 
Następne posiedzenie w sobotę przed- 
południem, 


O poprawę bytu nauczycieli. 


Lwów, Na dzisiejszem posiedzeniu sej 
mu wniósł poseł Leopold Władysław Ja- 
worski wniosek o polepszenie bytu na- 
uczycieli. Wnioskodawca domaga się, aby 
wydział krajawy w porozumieniu z Radą 
szkolną, po ponawnem zebraniu się sej- 
mu przedłożył stosowne wnioski. 

Pos Gląbiński przedłożył wniosek o 
polepszenie bytu nauczycieli lwowskich. 

Posłowie Głąbińskii Małachow- 
ski wnieśli wniosek o polepszenie bylu 
nauczycieli ludowych w calym kraju. 

Pos. Leo postawił wniosek, aby wy- 
dział krajowy jeszcze podczas obecnej se- 
syi przedłożył wnioski w celu przyjścia z 
pomocą nauczycielstwa krakowskiemu z 
powodu drożyzny. 


poleca na 
jesień i zimę 
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Z KRAJU. 


Walka z drożyzną mięsa. Z Tarnowa pi- 
szą: W dniu 5 b. m. otwarto jatki miejskie 
przy ul. Targowej na t, zw. Haberówce. Za- 
Taz w pierwszym dniu sprzedano 400 klg. 
mięsa wołowego, Qeny a4 niskie. Za kilo- 
gram wałowiny przedniej placi się 1 kor. 
4 gr, tylnej 1 kor. 24 gr, polądwioy 2 kor. 
Mięso koszerne jest droższe. Wybuchł też 
na tem tle zatarg między pewnym odłamem 
Bpołeczeństwa żydowskiego, a jego przedsta 
wicielemi w radzie miejskiej, który na ze- 
wnątrz objawił sią następującemi odezwami 
hebrajako*polskiemi, rozrznconemi po całem 
mieście : „Oatreeżenie dla izraelitów | Magi- 
strat m, Tarnowa rozlepił po murach miasta 
afisze. którymi oznajmił, iż sprzedawać bę- 
dzie w jatkach miejskich koszerną polędwi- 
co. Zwracamy zatem uwagę naszych współ- 
wyznawców, ze polędwica jest niekoszerna i 
że umieszczenie tego wyrazu pod rubryką 


zj Tragadya latarni morsklaj, (Patrz: „Ze świata: Kronika ilustr,"). 


Nowości 


Kenfekcyi dziecięcej dła panienek do lat 16, dla ehłepców do lat 14. 


w welnie, jedwabiu, Bausłach 
i barchanach oraz egremny wybór 


Ceny umiarkowasa 


mylce. Zarazem wyrażamy podziękowanie ma | 
gietratowi za dostarczenie części tutejszej lu- | 
dności taniego mięsa t. j. po 1 kor. 4 gr.| 
za kilogram, przycrem jednak wyrażamy tak 
kże słowa oburzenia naszym radnym izraeli- 
ckim, za ustanowienie ceny mięsa kaszerne- 
go po 1 kor. 32 gr, za kilogram, podczas | 
gdy rzeczywista różnica ceny mięsa koszer- 
nego od trefnego jest co najwyżej 2 gr. wię: 
cej na kilogramia. Stanowieko zajęte przez 
naszych radnych ieraelickich w tej sprawie 
zapamiętamy sobie dobrze Podpisano: „oby- 
watele żydowscy“. 

Wybory do tarnowskiej rady powiato- 
wej. Wybory do rady powiatowoj z gmin 
miejskich odbyły się przy bardzo licznym n- 
dziale. Głosowało 199 wyborców. Wybrani 
Włodek Filip 176 głosów, Michalik Stani- 
alaw 137 głosów, Witoa Wincenty 131 gło- 
sów, Borzyczka Antoni 168 głosy, Wiśniow 
aki Kasper 126 głosów, Wańtuch Jan 127 
głosów, Bardo Józef 117 głoaów, Zaucha Sta- 
nistaw 115 głosów. Ze atrony starostwa in- 
terweuiował komisarz Żukotyńki. 

Zamknięcie wystawy w Tarnowie. O go 
dzinie 8 wieczorem zamknięto tutaj wystawę 
przemysłowo-rolniczą, Imieniem komitetu do- 
konał zamknięcia dr Tertil stosewnem prze- 
mówieniem, dziękując komitetowi, wystaweom 
i całej publiczności. Imieniem wystawców 
przemówił p. Krieg z Rzeszowa, a wreszcie 
p. Stapf. 

Nowy Sącz 10 października. — (Samo. 
bójstwo). 

Wozoraj około godziny 5 wieczorem wy 
darzył się tu okropny wypadek; Brat znane- 
go księgarza Feliks Pisz, wróciwezy z polo- 
wania, nds? się do swego pokoju i stanąw- 
szy przed Inatrem, strzałem z rewolweru, wy- 
mierzonym w skroń, odebrał aobie życie. — 
Strzała nie ałyszano w domu, nawet w po- 
bliskim pokoju, gdzie matka, szwagier, aio- 
stra i brat miedzieli przy podwieczorkn. Do- 
piero matka wchodząc do pokoju syna, ujrza- 
ła go wa krwi. Na jej rozpaczliwy krzyk 
zbiegli sią domownicy i przywołani zostali 
zaraz mieszkający w sąsiednim domu dr Sie- 
dleski dyrektor szpitala powszechnego, tudzież 
sekundarynsz Bzpitala powszechnego dr Zie- 
lihaki i lokator p Pisza dr Ameison, ala ekon- 
atatowali tylko Śmierć samobójcy. 


Śp. Feliks Piar urodził się w Nowym Sg- 
ozu, tu mkończył pimnazyum i był synem 
zmarłego poważanego powszechnie księgarza 
Józefa Pisza, po którym odziedziczył znaczny 
spadek. Zmarły był? wolnego stanu, lazył 
lst 41. Powodem sumobójatwa, jak mówią, 
był rozstrój nerwowy. 

Rzeszów. (Fksstarosta jasielski hr. Mi- 
chałowski przed sądem). Dnia 6 b, m. od- 
była się tn w sądzie powiatowym, jako dea- 
legowanym, rozprawa karna przeciw hr. Mi- 
chałowskiemu, oskarżonemu o obrazę czci 
przez adwokata z Jasła p. Oherlkndera. 

W czasie rozdania świadectw maturycz- 
nych w gimnazynm jasielskiem, jeden z ucz- 
niów w odpowiedzi na przemówienia gospo 
darza klasy, zachęcającego młodzież do po- 
stępowania śladami filaretów, wygłosił mowę, 
zarzucając prafasorom, że młodzieży wcale 
w tym duchu nie wychowywali itd. Po zakoń- 
czeniu uroczystości dyrektor glmnazynm za- 
prosił kilku profesorów i gości do siebie „na 
papierosy“ i tam rozwinąła sig dyskuaya 
z powodu owego zajścia. Tam ta hr. Micha- 
łowski miał sig podług aktn oskarżenia wy- 
razić, że to mą skutki agitacyi szumowin 
społecznych a la Oborliinder. 

Hr. Michałowski na rozprawę się nie sta- 
wił, zastępował go z urzędu adwokat dr 
Chwalibóg, Nie stawili się też główni świad- 
kawie dyrektor Słotwiński, p. Franciszek Po 
czosa I ka. Fałęcki, 

Po wywodach obrońcy, zaprzeczającego u- 
życia słów obrażliwych o p. Oberlinderze, 
przesłachano świadków dowodowych: księdza 
Kwiecińskiego, prof. Trnszkowakiego, burmi- 
atrza p. Pawłowskiego, prof. Widniowiackiego 
i inspektora p. Erbena, Wobec jednak nie- 
jawienia aig świadków najważniejszych, ag- 
dzia p. Kalman rozprawą odroczył do 14-go 
października b. r. 

Proces o podpalenia szybów w Bary- 
alawiu. Dlngi proces zakończył się w „sąd- 
ny dzień* wyrokiem; 

Obrońcy dr Marek i dr Liehurman ape 
lowali gorąco i namiętnie do aere aędziów. 
Po dwóch godzinach narady sędziowie, wy 
dali werdykt uwalniający, 

Kandafer, Chomycz, Górny, Szeligowaki i 
Śzezepaniakowa zostali uwolnieni, 

Prokurator zgłosił co do watystkich oakar- 


żonych zażalenie nieważności, wobea 
oskarżonych odprowadzona do więzienia. 

Bursa polska w Cieszynie. Macierz azkol- 
na dla ksiąstwa cieszyńskiego otworzyła z 
początkiem tego roku szkolnego burag pol- 
aką w Cieszynie, gdzie znalazło pomieszcza- 
nie na razie 44 wychowanków, Opłaty, skła- 
dane przez wychowanków nia pokrywają Wy- 
datków, przeto zarząd Macierzy zwraca się 
x prośbą do apołaczeństwa, by zapisując się 
w azeragi członków towarzystwa, xaailiło je 
finansowo. Uprasza też o nadsyłania kajążak 
dla biblioteki bursy pod adresem zarządu 
Macierzy szkolnej: Cieszyn, Śląsk austr. Dom 
narodowy, lub adres drngi: Prof. Ernest 
Farnik, kierownik bursy polskiej w Cieszy- 
nie, uł. Dworkowa |. 2. 


Granica wieku ludzkiego. 


W gorączkowym wieku obecnym, gdy 
życie całe bije tętnem przyspieszonem — 
gdy najszybsze pociągi kolejowe uważane 
bywają — w pojęciu niektórych — za wlo- 
kące się ruchem ślimaczym, gdy skargi nA 
powolność telegrafu aż nadto często roz- 
brzmiewają — jakby dla przeciwieństwa 
ludzie zajmują się wciąż kwestyą długości 
życia, gdyż przecietny pobyt na tym pa- 
dole płaczu i niedoli wydaje się im za 
GASI a przebieg tegoż życia za szyb- 

im. 

Nie ma dnia prawie, w którymhy nie 
pojawiła się w tym lub innym języku ja: 
kaś nowa książka lub rozprawa o długości 
życia ludzkiego. Świeżo niejaki A. Daul, 
zamieszkały w Szwujcaryi. zebrał w ob- 
szetnem dziele wszystko ca dotychczas w 
tej kwestyi pisano, a dorzucił jeszcze garść 
własnych uwag, do czego ma pewne pra- 
wo, we wstępie bowiem do swej pracy 
powiada: „żyję lat 85, od lat 50 jestem 
dziennikarzem, czuję się zdrów zupelnie, 
zdolnym do dalszej pracy i bynajmniej nie 
mam ochoty przed dojściem do setnej ro- 
cznicy żegnać się z tym światem“. 

A. Daul rozpoczyna dzieło swoje pyta- 
niem, który rok uważać można za ostate- 
czuą granicę życia ludzkiego i odpowiada 
na nie poglądami rozmaitych uczonych, 


38) KOLOMAN MIKSZATH 
Gzarodziejski parasol. 


Powiośd z węgierskiego 


— A przecież historya jest bardzo pro- 
sta. Mój ojciec miał stary parasol, który 
bardzo lubi], z którym się formalnie nie 
rozłączał ; dowiedziałem się przypadkowo, 
łe ten parasol dostał się w ręce pani mẹ- 
ła. A teraz, pani Munzowo, chciałbym od- 
zyskać tę relikwię. 

— A kto był ojcem pańskim? Może ja 
wiem co o tej sprawie ? 

Obcy zarumienił się trochę. 

— Paweł Gregorics — odpowiedział. 

— A, Gregorica! Poczekaj pan, niech 
pomiszłe trochę. Tak, tak przypominam 
sobie, ten dziwak, co to po swej śmierci... 

— Tak, tak, który paniom w Bystrzy- 
cy zapisal każdej po dwa tysiące gulde- 
nów. 

— Wiem, wiem, ala zdaje mi się, co 
un nia miał syna... 

— No tak, to jest właściwie... — zmie- 
szał się nieco i utknął. — Ja jestem ad- 
wokat Jerzy Wibra. 

Teraz Munzowa zmieszała się 

— Aj waj! Moja stara głupia głowa! 
Cobym nie miała wiedzieć? Ja już sły- 
szała o wielmożnym panu. Ja znałam do- 
hrze pańskiego biednego tate. Aj waj, ja- 


ki pan do niego jest podobny, wykapany 
tate, ale nie taki jak an, tylko bardzo ła- 
dny. Ja go dobrze znałam, chać on mi — 
dodała z uśmiechem — nie zostawił ża- 
dne dwa tysiące. Ja już była stara, kiedy 
an był młody. Proszę, proszę, niech sobie 
pan oplądnie parasole, Ja panu pokażę 
drogę i powiem, w jakim kącie une leżą. 
Chodź pan. Może Bóg da, co pan znajdzie 
stary parasol od tate... 

— Pięćdziesiąt gułdenów dam pani w 
nagrodę. 

Oczy starej Munzowej zabłysły rado- 
śnie. 

— Ajaj, dohry syn! — westchnęła, spo- 
glądając ku powale. — Niema na świecie 
nie lepszego, jak dobry syn, co szanuje 
pamięć swych rodziców. 

I dźwięk słów „pięćdziesiąt guldenów” 
tak ożywił starą żydówkę, że czemyrędzej 
podreptała na podwórko i, wskazując Je- 
rzemu drabinę wiodącą na strych, chciała 
sama razem z nim gramolić się do góry. 

— Zostań pani na dole, pani Manzo- 
wol Co by świat powiedział — żartowal 
Jerzy — gdyby nas kto tak widział oboje 
wchodzących na strych? 

Pani Rozalia Mitnzowa roześmiała się i 
ręce podniosła. 

— Ajwaj, jaki z pana figlarz! Ajwaj, 
mnie już daleko od tego. Mnie już ojciec 
pański nic nie zapisał, choć ja także by- 


łam kiedyś przystojna.. No, właź pan na 
drabinę, ja sobie poczekam na dole. 

Jerzy Wibra przez dabre pól godziny 
szperał w starych rupieciach pani Mińnza- 
wej. Munzowa dwa razy wybiegała ze 
sklepu, aby się zapytać o rezultat poszu- 
kiwań ; pięćdziesiąt guldenów odbierały jej 
spokój. 

— Ny, co jest? — zapytała, gdy nare. 
szcie Jerzy zlazł z drabiny. 

Ale pytanie było niepotrzebne. Zeszedł 
bez parasola. 

— Wszystko przetrząsnąłem — rzekł 
zgnębiony — żaden parasol nie jest tym, 
którego szukam. 

Stara żydówka skrzywiła się boleśnie ; 
podwójny jej podbródek trzesł się, małe 
oczki zmrużyla żałośliwie. 

— Ajwaj, gdzie ten głupi Jonasz po- 
dział parasal? Pięćdziesiąt guldenów! Aj- 
waj, mój mąż, un był zawsze myszygene. 

— Być może, że mąż pani sam nosił 
ten parasol. Rejent Stolarzyk przypomina 
sobie, że widział ten parasol w ręku mę- 
ża pani. 

— Jak on wyglądał? 

— Materya była czerwona, połatana, a 
dokoła kraju szedł pasek zielony w kwia- 
tki; rączka była szara, z rogu toczona. 

Pani Rozalia złapała się za głowę. 

Ciąg dalszy nastąpi. 
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oraz i przykładami faktycznemi, z metryk 
i kronik czerpanemi. 

Głośny przed wielu laty dr Hufeland, 
który pierwszy zebrał wszystkie dane, đa- 
tyczące długowieczności i ułożył je w pe- 
wien system, przyszedł do przekonania, że 
ostateczną granicą życia ludzkiego jest 200 
lat. Dowodzi an, że wszystkie zwierzęta 
ssące mogą żyć ośm razy tak dlugą prze- 
strzeń czasu, jaka przypada na ich wzrost 
i rozwój. Zasada ta. stosuje się także do 
człowieka. Ponieważ zaś czlowiek rośnie— 
jak twierdzi Hufeland — w ciągu Ż5-cin 
pierwszych lat swego życia, więc może żyć 
200 lat. 

Co prawda, nikt jeszcze dotychczas nie 
mógł pochwalić się tak dlugim żywotem, 
Matuzalowe bowiem lata oddawna uznano 
za legendę nieprawdopodobną. Ale bo i 
kwestya: ile lat człowiek rozwija się iro- 
śnie, oraz stosunku tego rozwoju do ca 
lego życia, nie została dotychczas rozstrzy- 
gnięta. Przyjąwszy jednak dane najniższe, 
to jest 20 lat rozwoju i pięć razy tyle na 
całą dlugość życia, dojdziemy do adpo- 
wiedzi, że 100 lat jest normalnym okre 
sem „pobytu przeciętnega czlowieka na tej 
ziemi, 

Dlaczego więc tak mało ludzi dochodzi 
do tego wieku, a jeszcze mniej go prze 
kracza? Na to znów odpowiada po pro 
stu jeden z najznakomitszych uczonych 
współczesnych prof. Miecznikow : „prze- 
ważna część ludzi umiera śmiercią niena- 
turalną, głównie zaś skutkiem zatrucia or- 
ganizmu przez odżywianie się niewła- 
ściwe”. 

Rozumowanie Miecznikowa jest bardzo 
proste: jeżeli są ludzie, którzy dożyli wię- 
cej, niż setnego roku życia — a jest ta- 
kich więcej, niż nam się zdaje — to zna- 
czy, że granica życia ludzkiego sięga do 
tego okresu, i że człowiek zdolny jest do- 
żyć tak późnego wieku; skoro zaś ludzie 
przeważnie wcześniej umierają, dzieje się 
to dlatego, że albo przynoszą już ze sobą 


na świat zarodek trucizny, która życie ich 
przedwcześnie przecina, albo też trucizna 
ta wytwarza się w nich w ciągu życia. 
Co ło jest za trucizna, albo raczej tru- 
cizny, gdyż musi ich być dużo, jak się 
przeciw nim bronić lub jak ich niedopu 
szczać? — nad tem zastanawiano się nie- 
raz, a i dziś jeszcze pytanie to zaprząta 
glowy uczonych przyrodników, a głównie 
chemików. Nie tracą oni nadziei, że kia 
dyś tajemnica ta wydarta zostanie przy- 
rodzie, a wówczas każdy będzie mógł da- 
żyć stu lał życia, a ile mu się nie znudzi 
toczyć wciąż walkę z truciznami. czy też 
z bakteryami, czyhającemi wciąż na życie 
ludzkie i wydzierającemi je przedweześnie. 
pa 


o słychać 


w mieŚcie? 12 października 
KALENDARZ. 


Dsiń we czwartek Maksymiliana. — Jutra 
w piątek Edwarda kr. — Pojutrze w sobotę 
Kaliksta i Fortnnata. 


Czwartek. 

Teatr miejski. „Terakoja", dramat hiato- 
ryczny japoński w 1 akcie Tekeda Izumo 
(przekład i prolog J, Zmławskiego), „Sawan- 
tki“, komedya w 5 aktach wierszem J. P. 
Moliera (przekład L. Rydla). 


Reaursa urzędnicza rozpoczyna sezon zu- 
baw w najbliższą sobotę dnia 14 bm. przed 
stawieniem amatorskiem,  Odegraną będzie 
sregzabawna komedyjka pod tyt. „Nieprze- 
widziane okoliczności* i wesoła a melodyjna 
operetka w 1 akcie J, Ofienhacha „Pan Chon- 
fenri przyjmuje”, w której główną rolą od 
śpiewa p. Jadwiga Królikiewicz, świeżo przy 
była do Krukowa nauczycielka śpiewu, ucze- 
nica prof. Wysockiego i Nonvellego. Dosko- 


cca a R 


nała szkoła i prześliczny głos zjednał jej na 
ostatniej próbie gorące oklaski współgrają- 
tych. 

Oprócz tej, najlepai amatorzy i tak wytra- 
wni śpiewacy jak p. A. Iasakowiez i p. B. 
Walewski tworzą zespół tak dohorowy, że 
może i operetkę lwowaką nia stać na lepszy. 
Muzyka wojskowa 56 pułku. Początek przed. 
stawienia najpnnktnalniej o godzinie 8 wie- 
azór. — Z chwilą rozpoczęcia przedstawienia 
drzwi do aeli będą zamknięte. Zaproszenia 
dla obeych, poleconych przez członków Re- 
auray, wydaje sekretaryat Resuray. 

Z Taw. nauczycieli i nauczycielek szkół 
miejeklch. W sobutę dn. 14 b, m. odbędzie 
się w lokalu Czytelni Tow. (Rynek gł. I. 
17) zebranie członków Tow. Za względu na 
ważność spraw będących na porządku dzien- 
nym, wydział nprasza P. T. członków o jak 
najliczniejsze przybycie. Początek pnnktnal. 
o godzinie 5 popol. 

„Wyrób krajawy*. Od jednego z naszych 
Szanownych nhonentów otrzymujemy następn- 
jący list: 

Przesyłam w załączeniu Szen. redakayi, 
kartkę oddartą z litrowej fnazki atramentu, 
który zukupiłem u jednej z tntejszych frm, 

Na żądania atramentu wyrobu krajowego, 
dano mi faszkę z etykietą „wyrób kra- 
jowy* n dołu zaś podpiafirmy: A J. Rei- 
schner Wiedeń. Odesłałem później tę Aaszkę 
służącą, z żądaniem zmiany na atrament wy- 
robu krajowego. Otrzymałem odpowiedź, że 
atramentu się nia zmieni, bo na nim napis 
polski, e jeżeli napis polski, to wyrób mnsi 
być krajowy (II). 

Oto jak się fabrykuje „wyroby krajowa“ 
dla Galioyi ! 

Do tego liatu dodajemy za swej strony, 
że podobnych faktów możnaby przytoczyć apo- 
ro, ża mzozególniej niemieckie fabryki zapa 
lek zaopatrują swe wyroby w napiey polskie, 
ba, nawet zdobią pudełka wizerunkami Mickie- 
wieza, aby łatwiej tumnnić polską publicz- 
ność. 

Zwałane na dzień 8 bm. zgromadzenia 


MILION 
pani Włodzimirskiej 


(Przekład broszury hr, J. Korwin 
Miletoskiego), 

Zażądałam kopii kontraktu, ale Frischauer 
powiedział: Pani nie polrzebuje kopii, o 
tem nikt nie śmie wiedzieć prócz nas, Gdy 
mój narzeczony raz po powrocie z Nizzy 
w lutym 190% przy okazyi żalił się przed 
Frischauerem, że Schuckl okpil mnie po 
lichwiarsku, i żądał, aby mu pokazano 
kontrakt, Frischauer oświadczył, że kon- 
trakt znajduje się u Schuckla. Przywoła- 
liśmy więc Śchuckla telefonicznie, i przy- 
szło naprzód do kłótni, w ciągu której na- 
zwano mego narzeczonego smarkaczem, a 
następnie do bójki między Schucklem a 
Barkerem. Wreszcie Sehuckl z Frischaue- 
rem wyszli z pokoju, a Frischauer obiecał, 
że Schuckla skłoni da oddania mi 4000 
kor. potem ofiarował mi Frischauer 1400 
kor., które Barber odrzucił, Barber wniósł 
przeciw Schueklawi skargę o lichwę. Gdy 
Frischauer powrócił z Gieranan, prosiłam 
go, aby z hrabią nie zaczynał, ale on mi 
powiedział: Z taką głupią gęsią jak pani 
może on robić wszystko co chce, ze mną 
nie. — Potem pojechałam z Barberem do 
Paryża, później do Wenecyi, a gdym do 
Wiednia powróciła, usłyszałam, że hr. Mi= 
iewski już wojnę toczy z Frischauerem. 

Pieniądze mi już wyszły, pojechałam do 
męża, gdzie mnie komisarz policyi baron 
Klossmann wyrzucił z mieszkania. Poje- 


chałam da Lwowa do Jurskiego, stamtąd 
pisałam i telegrafowałam do Barbera, że- 
by wystarał się o pieniądze. 

On wziął od Schwarzowej 12.000 zlr. 
pod pretekstem, że ożeni się z panną z Ber- 
na, stręczoną mu przez Schwarzową. Ale 
nie pojechał do Berna, lecz do Nizzy, a 
przed wyjazdem w wielkim pośpiechu Za- 
stawił za 800 złr. pierścionek, który mu 
Schwarzowa dala dla narzeczonej. 

Przed moim wyjazdem do Nizzy Fri- 
schauer spisal ze mną informacyę w moim 
pokoju w hotelu Kranza w Wiedniu. Ja 
leżałam w łóżku, i co mnie zaraz uderzy” 
ło, on nie usiadł wcale przy wielkim sto- 
le, stojącym przy łóżku, lecz poszadł w kąt 
pokoju, pisał coś pozornie, wyglądał o- 
knem, kazał ciągle Barberowi wychodzić 
z pokoju i pisał coś bardzo szybko, a mnie 
się zdawało, że on wcale nawet nie słu- 
cha tego, ca mu mówię; wreszcie przy- 
niósł mi do podpisu zeznanie na dwu ar- 
kuszach ; trwało to prawie trzy kwadran- 
se. Podpisałam me czytając, eo podpi- 
suję. 
Nadto podyktował wówczas Barberowi 
dwa listy po niemiecku, aby je dosłownie 
przetłómaczył na francuski i mnie posłał 
da Nizzy jeden po drugim (była to „liai- 
san avec papa“). Przytem powiedział, że 
ja i Barber powinniśmy hrabiego w li- 
stach zawsze nazywać „papą“; ale wysla: 
łam tylko jeden list, który hrabia zaska- 
rżył. 

Dalszy ciąg. 
Wiedeń, £ grudnia 1904. 

W tymże czasie poradził mi Frischauer, 


abym kazała sobie zrobić bilety wizytowe 
jako „nés Comtesse Milewska", Bilety takie 
abstalowałam u Hardtmutha na Karntner- 
strasse. Poszlam z pną Wandą Nałęcz Za- 
wistowską zamówić ta bilety — jak mi się 
zdaje, Wanda była także podpisana jako 
świadek na powyżej omówionyra kanlrak- 
cie. Rozdałam może 10 albo 12 takich 
biletów ; ilekroć puszczałam w świat taki 
bilet, okropnie się bałam. W Nizzy wrz- 
wano mnie na policyę z powodu fałszy= 
wego zameldowania się; bojąc się, że to 
z powodu tych biletów mam dochodzenie, 
wrzuciłam wszystkie do klozetu i musią- 
łam potem zapłacić za reparacyę kłozetu. 
W Nizzy otrzymywałam rzadko listy od 
Frischauera; może dwa lub trzy. Raz pi- 
sal mi, że hrabia chce poruszyć sprawę z 
lokajem, dotyczącą sfingowanej kradzieży, 
poczem Frischauerowi opisałam wiernie, 
jak się rzecz miała ; następnie pisał mi w 
sprawie srebra, które z akazyi bytności w 
domu męża (gdy mnie Klossmann wyrzu- 
cil) miałam zabrać. Odpisałam na to, że 
zabrałam tylko moje rzeczy z moją cyfrą 
panieńską i z moim herbem. Po raz trzeci 
pisał mi Frischauer, że hrabia w krako- 
wskich dziennikach ogłasza ostrzeżenie, a- 
by mi nie udzielano kredytu na jego na- 
zwiska — i pytał, czy ma hrabiego za- 
skarżyć z tego powodu. Doradzał mi na- 
wet ten proces, ale ja odpowiedziałam, 
aby posłał tylka sprostowanie. 


Oing dalszy nastąpi. 


Pierwszy 
najtańszy 


Rur Magazyn mebli 


palasa komplatna rządzenia pokai oraz przyjmuje wszelkie rototu dekoracyj 
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KAJETAN DUDZIA 


no i taniegrstie, po cenach możliwie niskich, 


opadatkowanych w sprawie odbyć się mają- 
cych wyborów do komisyi podatku zzrebko- 
wego — odroesono z powodu kwiąta izraeli- 
skiego na dzień 12 b. m., fo jest na czwar 
tek o godzinie 6 wieczorem. 

Zebranie odbędzie się w zali miejskiego mu- 
senm techniczuo-przemysłowego przy ul. Fran- 
ciszkańskiej, 

Oddział Tow. prawnej ochrony podatników 
pocznwa się do obowiąaku zwrócić uwagą na 
o=romną doviosłość powyższych wyborów, 

Ayè jedynie od komisyi zależną jest wyso- 
: wymierzunych podztków, 

Zgodnie więn E tem uprasza Oddział Tow. 
prawnej ochrony pod'tników P. T. opodatko- 
wanych wasyatkich czterech klua podatku za 
robkowego, o składanie podpisanych legity- 
macyi wyborczych w biurze Tow. przy placn 
WW. Świętych |. 8, I piętro. 

Komitet zań dołoży wszelkich starań, shy 
wybór pad? na osoby ohrnajomione ze sto- 
Bunkami miejscowemi i powodujące się pray 
wymiarach masadami ogólnej sprawiedliwości. 
Dr Bolesław Zieliński August Porębski 

sa sekretarza. rant, przow, 

Wydział Towarzystwa Muzycznego w 
Krakowie ogłasza konkurs na nauczyciela 
śpiewu solowego w konserwałorynm. Posada 
będzie do objęcia od 1 lutego 1908 r. Na 
klada ona obowiązek udzielania 12 godzin 
lekcyj tygodniowo. 

Bliżnzych informacyj udziela Zarząd To- 
warzystwa i Konworwatorynm (Plac Szcze- 
pański pod I. 1), 

Wypadek w rzeźni miejskiej. Rzeźnik 
Jan Szpyra zachorował nagla we środę w 
południe w rzeźni, a upadając na ziemię do- 
zmał złamania obojczyka i licznych potluczeń 
na całem ciele, Szpyrę opatrzyła pogotowie 
ratunkowe i odwiozło do szpitala ów. Ła- 
zarza. 

Fałszerza pieniędzy. W bieżącym mienią 
Qu aresztowano w Pradze Józefa Śteculę, 
który w towarzystwie jakiegoś Słowaka, oal 
łował pnócić w obieg fałszywe pięcio-koro 
nówki tego samego stempla, jakie znaleziono 


ADA NEGRI 
o zbrodniach z miłości. 


Z powodu licznych wypadków zbrodni, 
spowodowanych miłością lub namiętnością 
— zbrodni, która w ostalnich tygodniach 
zajmowały opinię publiczną we Włoszech 
a nawet w calym świecie, umieściła znana 
poetka Ada Negri w „Corriere della Sera" 
bardzo zajmujący artykuł. 

Zbrodnia z miłości | pisze ona — 
kroniki dnia pełne są tego rodzaju wiado- 
mości w naszych południowych krajach, 
gdzie krew tak gorąca, gdzie kobiety tak 
piękne | Każdego dnia niemal znajdzie czy- 
telnik i czytelniczka. gdy otworzą swój 
dziennik, wiadomość o jakiejś młodej dzie- 
weżynie, która przez swega ukochanego z 
zazdrości została zamordowaną, o jakiejś 
lekkomyślnej kobiecie, którą mąż z zadro- 
ści zastrzelił, o jakimś mężczyźnie, który 
przez swą żonę, stęsknioną za wolnością, 
został zbrodnicza otruty. A należy rozró- 
żnić motywy zbrodni tych u kobiet i u 
mężczyzn: zbrodni przez mężczyzn popeł- 
nionych motywem jest zawsze lub prawie 
zawsze zazdrość, przez kobiety zaś zawsze 
lub prawie zawsze pragnienie wolności. 
I oto w chwili, gdy zbliża się ku końco- 
wi ponury proces Modugna, w którym 
posłać hohatera wystąpiła z niepohamo- 
waną siłą, gdy rozprawą przed sądem 
przysięglych zakończona proces Murrich, 
klóry w duszach wszystkich czujących za- 
slawił niezatarte wspomnienie postaci bla- 


Koniekcję 


dziecinną 


w wielkim wyborze i po niskich cenach 


n aremztowanego Brykczyńskiego w Krako- 
wie. Policya tntejnza, zawiadomiona o Breszto- 
wanin tego fułszerza, posłała policyi w Pra- 
dze jeden falnyfkat zakwestyonowanych pie- 
niędzy u Brykczyńskiego, z prośbą o bliżaze 
arczegóły, Zachodzi podejrzenie, że falazerz, 
aresztowany w Pradze, jest apólnikiem fał- 
szerstw Brykczyńskiego. 
We wtorek koło 8 po po- 
taeyą ratunkową Wła- 
20-letni ślusarz, = cięż- 
ką raną w okolicy koci uiemieniowej, sada- 
ną mu dłutem przez „kolega“ Jena Marszałka, 

Poblia przez lekatora. Pogotowie rataa- 
kowe opatrzyło wcsoraj Jadwigę Mądrsyko- 
wą, atrożką przy nl. Józefa |. 16, którą po- 
bił i porani? mieszkający u niej kątem Ka- 
aimiers Wołek, z okasyi jaklajk kłótni. 

Odpowiedzi redakcyl. Wnemu P, K. w 
Bochni. Odpowiadając na list z 7 b. m. pro- 
aimy bardzo. 

Stałemu prenumaratorowi. Jeżeli zakład 
jest już zupełnie zamknięty, to zgłoś się pan 
do magistrata, Tam dowie się pan, który 
z pp. urzędników zarządzał lombardem. 
szer 


Z GARATU. 


Tdlegramy Nowin". 


Rewolucyjny stan w Moskwie. 


Moskwa. Doniesienie pet. aj. tel. Wa 
większej części warsztatów robotnicy zas 
przestali wczoraj wieczorem pracować, 
Urzędnicy elektrycznego tramwaju strej- 
kują dalej, Strejk grozi także drugiemu 
towarzystwu tramwajawemu. Rabotnicy 
dzielnicy, położonej po drugiej stronie 


miasta, nie zgadzają się na strejk. Strej- 
kujący przybywają w wielkiej iłości do 
tej dzielnicy i atarają się opornych zmu- 
sié do zawieszenia pracy. — Policya ro- 
botników, namawiających do zawieszenia 
Inżynierowie raiejscy 


pracy, rozproszyła. 


dej kobiety, która do ostatniej chwili gło 
śno wołała, że jest niewinną, która do 
swych dzieci się rwała, a tych dzieci już 
może nigdy nie ujrzy, w chwili tej roz 
chodzi się wieść, niby rakieta, która ma 
zwrócić uwagę publiczności, wieść o zbro: 
dni rzeźbiarza Cifariello. On, Sycylianin, 
artysta, genialny, neurastenik, rozkochany; 
ona była tinglówka, blondynka, piękna, 
uwodzizielka, przebiegła, typ istoty bez 
sumienia, jak wszystkie kokietki, których 
przeznaczeniem jest być ubóstwianą i za- 
mordowaną, gdy nie mogą doprowadzić 
do tego, by dwaj mężczyźni wzajemnie 
sobie o nią gardła podcięli. 

Osoby nie są nowe: spotyka się je na 
tuziny w starych romansach... Widziano 
kobietę, leżącą na ziemi, bez życia, zimną 
i zastygłą w koronie jasnych włosów, pię- 
kną nawet po śmierci w różowej, jedwa- 
bnej, otwartej na piersi koszuli — leżącą 
na ziemi między trzema eleganckirai ka- 
peluszami i dwoma wypróżnionemi flasz- 
kami z szampana: obraz jej życia, A ge- 
nialny artysta - rzeźbiarz, który ją zabił, 
zabił ją, bo ją kochal i bez niej żyć nie 
mógł — straszliwa logika: to „dlaczego“ 
Otella, ta „dlaczego“, które ad Desdamony 
kobiety zabija, a które nawet kobiety u- 
wałają za ludzkie i naturalne. Biegnie ży: 
cie tak smutno, tak szaro, tak płytko! 
Dom z cichą pracą, ze slukiem maszyny 
do szycia, 2 powabnym szczebiatem dzia- 
twy.. ta dom dla szczęśliwych. Dla innych 
fabryka, izba rohocza, biuro z okropnemi 
liczbami... Mała nieznana, która za wszel- 
ką cenę pragnie skosztować owoeu życia, 
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uchwalili nową deklaracyę, w której żą 
dają natychmiastowego zbadania żądań 
robotników i ich ry. hlego spełnienia, oraz 
protestują przeciw używaniu przemocy 
wobec robotników i przeciw wydalaniom 
z powodu atrejku. 

Pateraburg. Pet. aj. tel. oświadcza, że 
wiadomości jej z Moskwy są zupełnie wia- 
rogndne zaś zmyślonemi są wiadomości 
dzienników o bardzo poważnych rozru- 
chach. 

Petersburg. Z Moskwy donoszą, że o- 
negdaj odbyły się w kilku punktach mia- 
sta wielkie zgromadzenia studenckie, na 
których jednak większość stanowili roba- 
tnicy, nie studenci. Uchwalono rezalucyę, 
domagającą się, aby na zgromadzenia stu- 
dentów także inni mieli wstęp. 

Z Moskwy tlumy uciekają, pociągi są 
przepełnione. 

Berlin. „Lokal-Anzeiger* donosi z Mo- 
skwy: Na przedmieściu Mikołajewskiem 
przyszło onegdaj do krwawych scen, 5000 
robotników odbywało zgromadzenie, pod- 
czas którego wkroczyli kozacy i wezwali 
do rozejścia sią. Przyszło do walki, gdyż 
tłum uzbrojony był w rewolwery i kamie- 
nie, Jeden porucznik żandarmeryj, kilku 
policyantów i wielu kozaków rannych. Je- 
dnego młodego oficera kozaków ściągnięto 
z konia i ubito, Dupiero po nadejściu po- 
siłrów udało się demonstrantów rozpró” 
szyć, 

Wert mieli także wykonać atak 
na pałac generał gubernatora, ale zostali 
odparci, 

Peterahurg. (T. wł.) Z Moskwy dono- 
szą, położenie ciągle jest bardzo napręża= 
ne. Między robotnikami i pracodawcami 
toczą się rakowania, które jednak dotąd 
nie wydały rezultatu. Jednukże wczoraj 
nie było już właściwych demonstracyi ro- 
hotniczych, ale natomiast wystąpiły na wi- 
downię podejrzane indywidua 2 przedmieść 
i zaczęły plądrować magazyny. 200 takich 
rzezimieszków napadła na wóz tramwaju 


która umie rozkochać w sobie do szaleń- 
stwa, do zbrodni, osiąga nagle — i ta za 
jaką cenę! — romantyczną sławę.. na 
jeden jedyny dzień. Jej piękność, barwa 
jej włosów, urok jej ruchów i powab u- 
śmiechu, cała skromna poezya jej istoty 
jest stadyawaną, opisywaną, znaną, roz- 


trząsaną, kto ona była? — Dwadzieścia 
lat — nieprawda? — Nie, trzydzieści 
dwa. — Śliska sprawa wielu kobiet... U- 


bierała się dobrze, prawie zawsze czarno. 
A czy lo się stała w noty? — Czy uwię- 
ziono go?., On ją przecież kochał do sza- 
leństwa*, 

Oddechamy chętnie i prawie z radością 
atmosferą zbrodni miłosnych, otwieramy 
dziennik z instynktownem zaciekawieniem, 
czy znajdziemy tam wstrząsający, dener- 
wujący opis jakiejś zbrodni z miłości; — 
mamy to już we krwi, jak odziedziczoną 
słabość w mózgu, jak dziedziczne zbocze- 
nie. Tak jest! Przy czytaniu epilogu jakie- 
goś dramatu namiętności, ma mężczyzna 
wrażenie, jak gdyby to on był „mężem 
czynu“, a kobieta, kiedy jest młodą, do- 
znaje lekkiego dreszczu i nieświadomie 
wietrzy śmiertelną piękność niehezpieczeń- 
stwa. 

Smutne to, że się musi to wyznać, ale 
tak jest! „Cywilizacya" jest wokoło nas i 
w nas ze swoim postępem, ze awemi ele- 
ktrycznemi lampami, ze swymi pramienia- 
mi Róntgenowskimi, Mamy ustawy, zgra- 
madzenia, filozoficzne razprawy i traktaty. 
Szkoły chcą ludziom nową stworzyć du- 
szę, która dawną dusi, nie mogąc jej za- 
hié zupełnie, Uczy się dzieci, by oszezędza- 


Franciszek Martin 
dawniej „FELICYA”, Rynek gł. I. 12. 


konnego, jadący uciekli, poczem rzezimie- 
szkowie przez godzinę wozili się tym wa- 
gonem po mieście, zanim policya zdołała 
ich rozpędzić. 

Moskwa. Strejk przybiera coraz większe 
rozmiary. Robotnicy kilku fabryk zmusili 
część rabotników w warsztatach kolejo- 
wych da porzucenia pracy. Warszłaty te 
obsadzono wojskiem. Zeterzy protestują 
przeciw twierdzeniu, jakohy brali udział 
w rozruchach, postanowili nie wychodzić 
z damu i nie pojawiać się więcej grupa- 
mi na ulicach. 

Moskwa. (Pet. aj. tel). Ogłoszone urzę- 
dowe sprawozdanie wylicza szczegółowo 
wszystkie starcia tłumów z policyą i woj- 
skiem w dniach 6, 7, 8, 9 i 11 b. m. — 
Komunikat podnosi, że w starciach nikt 
nie utracil życia, Ruch strejcowy nie jest 
ruchem ekonomicznym, lecz politycznym, 
jako demunstracya robotników przeciw or- 
dynacyi wyborczej dumy. 

Z prowincyi donoszą o rozruchach i nie- 
pokojach w wielu miejscach Rosyi środ- 
kowej. 


Ruch rawolucyjny na prowlnoyl. 
Londyn, Z Moskwy donoszą, że ruch 
rewolucyjny obejmuje jedno miasto po 
drugiem. Obecnie szczególnie niebezpiecz- 
nem jest położenie w Charkowie, gdzie 
przyszło do krwawych starć z kozakami. 


Sprzysiążanie atrejkowa. 

Londyn. „Morning Post* donosi z Pe- 
tershurga o odkryciu sprzysiężenia, które- 
go celem jest wywołanie we wszystkich 
miastach rosyjskich strejku jeneralnego. 
Rząd nosi się z myślą rozszerzenia stanu 
wyjątkowego. 


Petarsburg. Dnia 19 października b. r. 
udaje się towarzysz ministra skarbu Simi- 
riasiew i dyrektor sekcyi przemysłowej 
Langowoj da Wiednia, celem prowadze- 
nia rokowań handlowych z Auatra- Wę- 
grami. 


Różna telegramy. 
Nawy regulamin dla szkół ludowych. 
Wiadań. „N. W. Tagblatt“ ogłasza po- 


ły gniazd ptaszych i motyli, aby gdy będą 
starsze, pamiętały, że życie ludzkie w ka- 
żdym wypadku, nawet wobec najożropniej- 
szej hańby, należy uważać za święte ; aby 
sobie wraziły w sumienie, że człowiek, 
który znieważa w drugim prawo do życia, 
nosi w sobie samym, choćby nie został 
ukarany, moralne znamię Kaina, które go 
wyróżnia od reszty ludzi. 

U wielu narodów wprowadzono już przed 
wielu laty ustawę o rozwodach, we Wio- 
szech jest to zamierzonem ; we wszystkich 
stronach powstają stowarzyszenia kobiet ; 
uniwersytety są pełne powabnych studen- 
tek; nawet najdrobniejsze posady zdoby- 
wają kobiety szturmem, bo i kobiety po 
znaly niezmierną walkę ekonomiczną, któ- 
ta szaleje z każdym dniem bardziej dziko. 
Od robotnicy aż do kobiety z dyplomem 
doktorskim dąży współczesna kobieta wszy- 
atkiemi silami do idealu życiowego, który 
ma jej dać wolnaść i godność. A jednak 
ani możliwość rozwodu, ani równość eko- 
nomiczna nie zapokiegną temu nigdy, by 
oszukany mąż lub kochanek nie zastrzelił 
kobiety, którą kocha i właśnie dlatego, że 
ja kocha. 

U impulsywnych, gorących ras nie mo- 
żna zbrodniom z miłości zapahiedz w ża- 
den, absolutnie w żaden sposób... 


stanowienia nowego regulaminu dla szkół 
ludowych i wydzialowych. który w naj- 
bliższych dniach będzie ogłoszony. Godne 
uwagi sa następujące roformy zawarte w 
tym regulaminie: Jako przedmioty nado- 
bowiązkowe, mogą być wprowadzone: w 
szkołach ludowych: gra na skrzypcach, 


niczego. Profesor Behring przyrzeżł prof. 
Schrólterawi, że przyśle mu to nowe le- 
karstwo da Wiednia, celem praktycznego 
wypróbowania: 

Nowy Jork. „New York Herald" donosi, 
że pewieu, nie chcący wymienić swego na- 
zwiska, nowojorczyk, ofierował 50.000 do- 


nauka zręczności dla chłopców, roboty o- |larów na fundusz, który umożliwi prof. 


grodnicze dla chłopców i dziewcząt; w 
w szkołach wydziałowych: oprócz nauki 


Behringnwi wyjaśnienie jego tajemnicy 


[leczenia gruźlicy. Stawia atoli jeden wa. 


zręczności dla chlopców i gospodarstwa 'runek, a mianowicia, aby komisya lekar- 


dla dziewcząt, stenografia, pisanie na ms- 
szynie dla obojga płci, rozmaite gry dla 
młodzieży oraz ślizgawka i nauka pływa» 
nia. Rada szkolna krajowa ma wydać od- 
powiedne przepisy i wypracować wzorowy 
plan nauki. Projektowanem jest dalej po 
wołanie do życia instytucyi lekarzy szkol- 
nych. Nowy regulamin mówi także o ćwi 
czeniąch mających na celu przyuczenie 
młodzieży do rychłego ovróżnienia budyn- 
ku szkolnego na wypadek pożaru. Główne 
ferye będą rozszerzone na dwa miesiące. 
Dla dzieci umysłowo niezupełnie razwinię- 
tych ma być utworzoną osobna klasa. 
Projektowane są też częstsze konferencye 
wieczorne nauczycieli z rodzicami. Kara 
chłosty, jak dotychczas i nadal zostaje 
wzbronioną. 


Bunt załogi na austryackim atatku wojen- 
nym „Pantara“. 

Wiadań. Od paru dni krążyła pa Wie- 
dniu wiadomość, że zaloga na statku wo- 
jennym austro-węgierskim „Pantera“ zbun- 
towała się. Wiadomości te są jednak prze- 
sadne. Powstały one na podstawie nastę- 
pującego faktu, który opowiedziano przed- 
stawicielowi dziennika „Die Zeit“ w sekcyi 
marynarki wojennej w Wiedniu. 

Dnia 25 września b, r. statek wojenny 
„Pantera“ miał wypłynąć z portu austral- 
skiego Auckland. Komendant statku, kapi- 
tan Hoóheln, widząc, że u wejścia da portu 
stoi parowiec handlowy angielski, dał za 
pomocą automatycznego telegrafu maszy- 
niście przy środkawej maszynie znak, aby 
ominął ów statek handlowy. Tymczasem 
ów rozkaz, nawel drugi raz powtórzony, 
nie zoslal przez maszynistę wykonan: 
Jednakże kapilan „Pantery“ uniknął s 
śliwie zderzenia z parowcem angielskim 
dzięki temu, że przesłał roziaz tylnej ma- 
szynia do wykonania owego manewru. 
Zaraz po wypłynięciu z portu kapitan na- 
kazał ściałe śledztwo, które wykazało, że 
telegraf automatyczny, prowadzący do ma- 
szyny środkowej, źle funkuyonował z po- 
wodu wadliwego założenia lańcucha trans- 
misyjnego. Przed niedawnym czasem czy 
szczono ów telegraf automatyczny, a po- 
tem po wyczyszczeniu źle założona trans- 
misyjny łańcuch, Majtków wiunych tego 
niedbalstwa kapitan „Pantery* oddał pod 
sąd wojenny. 

Jeden z podoficerów statku pawlasił się. 
Przed śmiercią wysłał list da rodziny, któ- 
ry pokazano redskcyi jednego z pism wło- 
skich w Poli. Dziennik włoski wzywa wła- 
dze da podjęcia dochodzeń. 


Surowica prof. Bahringa. 

Wiedeń. „Die Zeit“ donosi, że profesor 
uniwersytetu wiedeńskiego, hofrat dr 
Schrótter, powrócił wczoraj z kongresu 
antituberkulicznego w Paryżu, a zapytany 
o wartość surowicy przeciwłuberkulicznej 
Behringa, jako środka przeciw suchotom, 
odrzekł, że z wydaniem zdania o lym wy- 
nalazku trzeba poczekać, gdyż dotąd nie- 
ma jeszcze praktyczaych doświadczeń z tym 
nowym środkiem. Zresztą sam prof. Beh- 
ring ostrzega przed daleko idącą nadzieją 
i twierdzi, że trzeba przeczekać przynaj- 
mniej rok, aż będzie można praktycznie 
wypróbować wartość nowego środka lecz- 


„ska zbadala tę nową metodę leczenia. 


Wybary na Górnym Śląsku. 
Katowice. Agitacya wyborcza narodow- 
ców, jakoteż i socyalistów bardzo żywa. 
Centrowcy są rozdwojeni. Widoki Korfan- 
tego przedstawiają się wcale dobrze. 


Turcya i Austrya, 

Wiedeń. Rząd sułtański postanowił od- 
rzucić wszystkie, przez mocarstwa auro- 
pejskia proponowana reformy. Turcya tak 
dufa w przyjażń Wilhelma, w osłabienie 
Rosyi — i niechęć europejskich mocarstw 
da zawikłań, że odważa się urągać calej 
Europie w sprawie Macedonii. 

Specyalnie Austrya będzie teraz musia- 
la dać uczuć Turcyi swą siłę. Pierwszym 
krokiem po temu będzie całkowite obsa- 
dzenie sandłaku Novibazarskiego przez 
Austryę, do czego ma Auslrya prawo na 
mocy kongresu Berlińskiego. 

Zderzenia pociągów. 

Slilain. Pociąg osobowy, idący z Tren- 
czyna zderzył się na jednej słacyi kolei 
koszycko-bogumińskiej z pociągiem towa- 
rowym, zdążającym do Bogumina. Jedna 
osoba z personalu kolejowego zabita, dwie 
ciężka ranne. 

Hrabina mardarczynią matki. 

Wanacya. W zamku Oderzo aresztowa- 
no hrabinę Collalto pod zarzutem ciągłego 
pastwienia się nad ojcem i usiłowania za- 
mordowania matki. — Rodzina Collaltów 
należy do najstarszych rodów szlacheckich 
Wenecji. 


Wiedeń. Szef sekcyi ces. kancelaryi ga- 
binetowej Koenig umarł. 

Budapeszt. Prezydent ministrów br. F e- 
jervary udaje się popołudniu do Wie- 
dnia i będzie jutro przed południem na 


- | posluchaniu u cesarza. 


Salcburg. Dzisiejszej nocy spadł tu ob- 
fity śnieg. 

Londyn. „D. Chronicle“ donosi, że król 
belgijski Leopold wohec kilku wybitnych 
polityków poufnie oświadczył. że zamierza 
anektować Kongo. 

Paryż. Minister wojny oświadczył jedne- 
mu dziennikarzowi, że w przyszłości dla 
utrzymania porządku podczas strejków nie 
będzie używał wojska, tylko żandarmeryę, 
z powodu tego nastąpi wzmocnienie žan- 
darmeryi. 

Gliickahurg. Ks. Eitel Fryderyk zaręczył 
się z księżniczką Zofią Charlottą Olden- 
hurgską. 
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Tragadya latarni moraklej. Prezydent 
Sianów Zjednoczonych Roosevelt, w tych 
dniach przyjmował na andyencgi i nagro- 
dzi} wartownika latarni morskiej w Strat- 
fort, Hulse'go. = 

Stratfort leży w pobliżu Long Island, a 
więc w pobliżu Nowego Jorku. Służbę o- 
koła latarni morskiej pełnili dwaj stra- 
żnicy: Hulse i Caster. — Zdarzyło się 
pewnego wieczoru, że Caster dostał nagle 
obłędu — i w szale rzrcił się z nożem 
na swego towarzysza. Ten ubezwładnił 


osyjsiie i amerykań. poleca Zdzisław Zdanowicz. 
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Castera, ale po chhwili Caster próbował 
rozbić latarnię. I znowu wywiązała się 
wściekla walka między zdrowym a sza- 
leńcem. Przez ośm dni z rzędu Hulse 
musiał staczać walki z obiąkanym warta- 
wnikiem, broniąc latarni. Wreszcie gdy 
z końcem tygodnia przybiła do skał Strat- 
fortu łódź, wioząca zmianę warty — zna- 
leziono Hulsego na pół przytomnego, bro- 
czącego krwią z wielu ran, leżącego na 
łóżku... Ale latarnta świeciła przez wszyst- 
kie noce. Obłąkany Caster, również ranny, 
czaił się w kącie z siekierą w ręku. Ubez- 
władniono ga z trudem i wzięto się do 
cucenia dzielnego Hulsego, który szybko 
odzyskał zdrowie. 

Józaf Hofman, nasz znakomity pianista, 
podlubił w Nowym Jorkn panią Buatiu, roz- 
wódkę, córką b. ambasadora Stanów Zjedno 
czonych w Paryin. 

Okruclaństwa w Kango francuskiem. — 
Zmarły niedawno w Dakarse słynny podró- 
śnik afrykański, były gubernator Konga fran- 
cuskiego, a następnie specyalny komisarz dla 
abadania stanu kolonii francuskich w Afryce 
zachodniej, Savorgnan de Brarsa, przedstawił 
przod śmiercią inspektorowi kołonialnemn, Hoa 
reau, referat a czynności awoiech. Obecnie Hoa- 
rean przybył do Paryża i oddał raport mini- 
atrowi kolonii. Jak się okazuje, raport ten 
jest poprostu aktem oskarkenia przeciwko ba- 
wiącemu obecnie również w Paryżn puberna- 
turowi Konga, Gentilowi. W piśmie tem Braz- 
za obwinia Gentila, że przes rządy nwojem 
wywołał supełną ruinę kolonii Gebonu. Po- 
stępowaniem awojem ośmielił kupców do stra- 
sznego wyzyskiwania mureynów. Prócz tego 
Rystematycznie wprowadzał w błąd francuski 
rząd co do stanu kolonii afrykańskich, pray- 
uyłające sprawozdania fałszywe. 

Nietylko podwładni jego urzędnicy, ala i 
on asm dopuszczał się nieałychanych wprost 
okrucieństw względem mnurzynów. 

Śkauani niedawno na 6 lat więzienia za 
okrucieństwo urzędnicy kolonialni, Gaat i 
Togne, powoływali aię ozęato podczas proce 
gu na rosporządzenie Gentila, nia wierzono 
jednak ich xeznaniom. 

Obecnie okazuje się, że mówili prawdą. — 
Gubernator nakładał na murzynów podatki 
nieprawne, w niesłychany sposób znęcał się 
nad nimi i ozęsto kazał mordowad ryonałto- 
wo. Jak opowiadsją, dzięki jego to opieara 
łości zginęło 20.000 mursynów. wynajętych 
da przeniesieniu zapasów kywności dla wojska 
francuskiego przy jeziorze Ozad, 

Nowy ten skundal kolonialny, tak ze wzglę- 
dn na osoby obwiniającego i obwinionego, jak 
również ze wzglądn na doniosłość popełnio- 
nych zbrodni, wywołał we Franoyi wrażenie 
nadswyczajne, 

Wpływ temperatury na bòl zębów. — 
Bardzo często pacyenci przypisują powstanie 
bólu zębów zazięhieniu. I w rzeczy samej 
nie można zaprreczyć, że w wielu przypad: 
kach zaziębienia ma wpływ na zęby, szcze- 
gółniej zepsute, Ogólnie jest wiadomem, że 
wszelka nagła zmiana temperatury, jak ró- 
wnież i tak nazwane przeciągi, działając na 
ograniczoną częńć ciała, mogą wywołać nie- 
domaganie, Pod wpływam nagłej zmiany cie- 
płoty na pewną część powierzchni clała, 
zmienia sig w danem miejscu zastòj krwi i 
niedokrwienie, co w silnym stopnia zmniej- 
aza odporność tkanek na wpływy zewnętrzne. 

Zazwyczaj podlegają zaziębieniu te narzą- 
dy, które najbliżej leżą do części, wystawio- 
nych na działanie zimna, Wskntek działania 
zimna na szyję, zjawia się katar gardzieli, 
na brzuch rozatrój żołądka, na twarz — ból 
zęhów. 

Ma się rozumieć, że zębom zdrowym za- 
ziębienie szkodzi, lecz, o ile ma sig inaczej, 
gdy zaziębienie dotyka zębów chorych, ze- 
psntych, w których tak gwany przez publicz. 
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ność „nerw* (miazga Koronowa) jest otwar- |cianych czasów wieszcza, gdy spędza waka- 


tym, w stanie zepantym, lab zgniły... Wtedy 
zaziębianie może doprowadzić i do powa- 
żniejszych zaburzeń: bakterya chorobotwór- 
czę, znajdnjące sig w zepantym zęhłe, drążąc 
coraz głębiej, doprowadzają częntokroć do 
t zw. „fiuksyj* (zapalenia okostny), cierpie- 
nia wielce doknezliwego. 

Cudownego środka, uśmierzającego momen- 
talnia ból zębów, powatały wakutek zaziębie- 
nia, czy jakiej innej przyczyny — niema. 

Wazystkie w tym celn zachwalane środki, 
jak rozmaite krople i płakania, należą do 
rodzaju leków „blagi“, mających tę właaność, 
że częstokroć szkodzić — nie azkodzą, ale 
też i nie pomagają. 

Natomisat polecamy przeciw rozmaitym 
wpływom temperatury staranne utrzymywa- 
nie zgbów i dziąseł w porządku, a więc my- 
cle zębów i plombowanie zawezmiu zębów 
zepantych. 

Podarek prezydenta Raosevelta dla ca- 
sarznwej japońskiej. Fabryka masnyn do 
asycia Singera K. w Nowym Jorku wykona- 
które, tak sa 
jak niamniej na 
zaslnguja na wzmiankę Odao- 
bowiem otrsymała fabryka od 
ja, maszyna zań przezna 
czoną jest jako podarak dla cewarzowej ja- 
pońskiej, 

Impuls da zamówienia tego dał pobyt pan- 
uy Roosevelt na dworue japońskim, podctań 
bowiem jednej z rozmów jarkowej x cór- 
ką prezydenta — wyrasiła cesarzowa życze: 
nie posiadania amerykańskiej maszyny do 
Bzycia, Życzaniu teamu prezydent — odwdrię- 
ozając się sa gościnna przyjęcie, jakiego cór: 
ka tegoż doznala dworza japońskim, 
dosyć nerynił — zamawiając w pomienionej 
fabryce maszynę złotem platarowaną, 

Fabryka Singera K., której filia przy nli- 
cy Brpitalnej u nan znajduja się, posiada w 
Nowym Jorku 82 nakładów. 

Walka ze starością. Prawdziwą rowolu- 
cyę w paryskim świecie kobiecym wywołał 
odczyt słynnego nezonego profesora Mieczni- 
kowa, wygłoszony w towarzystwie nankowam 
pod tytułem „Walka xe starością". Salą za- 
pełniła szczelnie — płeć pięki Paryżanki 
były pewne, że głośny uczony instytntn pe- 
ternhurskiego wynalasł nowy aposób... Za” 
chowania jaknajdłuższego świeżej cery, pię- 
knej fignry, zgrabnego chodu itd Brogi spo- 
tkał je zawód, Dowiedziały się, że profesor 
zaleca pragnącym możliwego przedłużenia mło- 
dodni; prowadzić umiarkowany, ściśle okre- 
klony tryb życia, nia używać żadnych auro- 
wizn i jeść dużo kwańnego mleka, zajadłego 
pod wpływem szecyalnego „grzybka” bał- 
garakiego Piękne paryżanki dowiedziały się 
więcej jeszcze ; mianowicie: że wszalkie „ró- 
Że, pasty i kremy“ wyglądają dobrze tylko 
na młodej, gładkiej skórze, która.. ich nie 
potrzebuje; że wszelkie kosmetyki te kobie- 
ty, które zaczynają się starzeć, postarznją 
jeszcze bardziej . I zabrzmiało w bnduarach 
paryskich hnasło: prees z kosmetykani! Hasło 
to, jak wszystkie mody paryskie, przyjdzie 
z czasem i do mas, Oby tylko to hsało nie 
pozostało jedynie... hasłem. 

Nieznany utwór Mickiewicza. W „Ga 
zecie Polakiej* czytamy, iż p. Jan Kwie- 
tniewaki, bawiąc na wsi w gubernii mińakiej, 
w Bmolezycach, u p. Józefy Tuhanowskiej 
właścicielki płynnych Miekiewiczowskich Tu- 
hnowie, która jak wiadomo przechodzą na 
własność tow, rolniczego mińskiego, odnalazł 
w starym kufrze nieznany rękopis Mickie- 
wioża, Zatytnłowany : „Szczupak Kałdyczew 
aki — ballada dla Michala Wereszozaki”, 
Rękopis obajmuje 7 ówiartek formatu lieto- 
mego, Zapisany jest drobnym maczkiem. — 
Utwór tan pochodzi niewątpliwie z młodo 


cyo n Wereazczaków. 

Nadto p. Kwietniewski znalazł jeszcza w 
tymże kufrze zbiorek wierszy Qzeczota p. t. 
nZosine piosenki” — 36 drobnych kilkuna- 
atowieruzowych utworów, dwa listy Czeczota 
z gub. twerskiej x r. 1838 do Michała We- 
reszczaki, list Tomasza Zana do Maryli Putt- 
kamerowej i kilkadziesiąt listów Maryli do 
różnych osób, przeważnie do Michała Were- 
azczaki. 


W testre miejskim dnia 12 b.m. „Tara: 
koja" czyli „Wiejska azkółka* dramat hiato- 
ryczny japoński w 1 akcie Tekeda Isnmo, 
przełożył i prologiem opatrzył J. Żuława! 
Genso, wzeal kanclerza Bu 
gawary obecnie wiejski na- 
nezyciel 


PP, Bosnowski 


'Tonami, jego żona „ Arkawinówna 
Macuo, wasal kano. Tokihiry „ Solski 
Gzyjo, jego żona „ Solska 
Kotaro, ich 8-letni synek „ * * + 
Gemba, dworzanin Tokibiry ,  Mastaleki 
Bzntuj, syn Sngawary n Heleia 
Matka Szuraja, żona Sugaw, „ Łararewierów 
Bansnke, słnżący Macuy n Czechowski 
Gimol, 14-letni deyblas n  Bońcra 


Dzieci — Zołnieree — Błniha. 
Rzecz dzieja się w roku 902 w Japońskiej 
wiosce Seryo, w azkółce prywatnej w domu 
Genzy. 


„Sawantki* komedys w 5 aktach wiar- 
szem Jana Poquelin de Moliśre, tłómacaył 
Lucyan Rydel. 

Chryzal, zamożny mieszczan. 
Tilaminta, jego żona 


PP. Zelwerowici 
Bt. Btubicka 


. 

` | Armanda ) s „ Sulima 
Henryk, ) 444 oórki * Palińska 
Aryst, brat Chryrale „  Jednowaki 
Beliza, siostra Chryznlą n Wolska 
Klitandor, narzecz Henryki „ Stanisławski 
TTrissotin, esteta „n  Śolskt 
Wadina, nezony n Popławski 
Martyna, kucharka n  Modzelewaka 
Kolka, służący n  Bojnarowski 
Julek, służący Wadiuga „  Osterwa 
Notarynaz „ Preisner 


Rzecz drieje sią w Paryżu, w domu Chryzala, 
Pocrątek o godzinie 7 — koniec o 10. 


NADESŁANE. 


Dnia 2-go października wydal przer po- 
myłkę portyer kolei północnej na dworóu w 
Krakowie powierzone mu do przechowania 
dwie walizy, Panu, który pamimo długiego 
upływu czasu i ogłaszanej w dziennikach 
prośby portyera nie zdołał przekonać się, że 
jest w posiadaniu cudzej własności. Ponieważ 
obie walizy zawierały prócz rzeczy prywat- 
nych także akta rządowe z budowy sieci 
telefonów w Nowym Sączu, które dla owego 
Pana nie przedstawiają ża dn ej wartości, 
przeto upraszam tylko o zwrot aktów, 
planów i zapisków, drogą jemu uujdo- 
godniejszą. Apeluję do litościwego Pana, za 
względu na portyera, ojca licznej rodziny, 
długoletniego sługi kolejowego, któremu za 
ową pomyłkę grozi utrata miejsca, a przezco 
stanie sig nędzarzem do końca życia. Sam 
zwrot aktów zupełnie mnie zadowolni. Na 
aktach widniał napis: „Telephon-Bauleitung 
8. Bogdanowicz in Nen-Sandez*, — Proszą 
każdego komu przypadkowo wpadłyby te pa- 
piery w ręce, aby zechciał je mnie odesłać 
za Go otrzyma 20 koron nagrody- 

Stanisław Bogdanowicz 
inżynier, 
Sekcya telefoniczna, Kraków, 


Szkola tańców Z. GRUSZCZYŃSKIEGO, Kraków, Rajska id. 


j a Ogłoszenia. — Za freść ogłoszeń redskoye nis odpowiada, "79 


Elegancka, w czarnem skórzanem puzdrze umie- 
szezona, ręczna (i statywowa) Kamera, 
Goldmana 9X12 cm. z objektywem Zeissa 
„Protar“ (f3), z wybornym zatrzaskiem migaw- 
kowym na 12 płyt (może być także urządzoną 
na filmy) bardzo tanio do sprzedania. 


Dobra okazya dla amat. fotografów. 


Drobne ogłoszenia 
po 4 halerzy za słowo 


minimum JOhalerzy. 
EMENSENTIOZA "= 
z poprawnam, szyb- 

CADDA kiem pismem w języ 

u polskim i niemieckim prożi o 


zatrudnienie do domu. — Bliższe 
_ wiadomość w Adminiatracyi. 488 


| pomocnik znajdzie 
Zdolny iare mmiesrerenie 
w Zakładzie feyzyerakim PIOTRA 
WEGRZYNKA w Nowym Sąoru. 417 
Mla panów Akndemików są 
Dla 2 pokoje z utrzymanemi 
zaraz do odnajęcia; Garbarska 


10 
parter. ais 
Piękny: Gama Tona Wia 


Narodowa 19. ali 


MIODY -œu 
Miód patoka pszezelny 
%laszanka 5 klg. K. 5:80 
Miód stołowy 'do picia 
4 litr, gąsiorek . K. 5:50 
Miód à la Malaga 
4 litr. gąsiorek . „ 6:60 


Wysyła cały rok ra zallezką, 
wszystko opłatnie, 38 


Eksport Miodu-Denysów. 
Awieży miód 


deserowy, kuracyjny, najlepszy 
Mi 


Æ kig. kor. 660 franko. — Miód 
także w plastrach. Korzeniowioz 
em, naucz. Iwanozany. 


SALON MÓD 


„IRIS“ 


Maryi Romaniszyn 
== przy ullcy Wiślnej I. 2. 
4 poleca: 141 
najnowsze kapelu- 
sze damskie i dzie- 
cinne, woalki, szpilki 
do kapeluszy i t. p. 


Przyjmuje również fasony do 
ubierania i odnawiania po 
bardzo przystępnych cenach. 


"JAN SĄDEL 


pilnikarz 
(raków, Plac Matejki L. 4. 


oleoa swoje znana ręczne wy- 
hy,_pilnikarskie, odznaczona na 
awie w roku 1804 medalem 
rnym 

Zamówienii uskutecznia szyb. 
o, rzetólui: | po bardzo niskich 
ach, 284 


Dla amatorów do wszelakich 
zdjęć niezrównany aparat. 
Wiadomość w Administracyi „Nowin“. — Cena 
bardzo niska, jakkolwiek aparat według cennika 
firmy Goldman kosztował 280 koron. 


"moje.fiozoj "Jewe ejp eÁzeyo EJqog" 


ZAKŁAD ŚW. JÓZEFA 


Ba DLA OSIEROCONYCH CHŁOPCÓW œa 
w Krakawie, przy ul. Karmelickiej 66. 
poleca na eez0n jesienny! 

Szczepy, krzewy i dziezki owocowe, wielki wybór 
roślin doniczkowych: cebulek kwiałowech, hiacen- 
= tów, tulipanów, krokusów, ete,; kłęczy konwalii do 


pędzenia i sadzenia w gruncie. 
Conalk jeślenny na żądanie przesyła alg 
optainle, 826 


PALARNIA KAWY 


pantan polosa czściowa 

PRARFDIA N owa 

! Rawy palonej 
najnowszym 

| I najlepazym apos 


= z aobem za pomocą 

A, JENO GY „porgcaga powiatrza” 
KRAKÓW po cenach 
Real j140, najniższych, 


M. JAWORNICKI. 
ZARAZ 


Potrzeba kilka osób do sprzedaży pokupnego 
dzieła, Dochód dzienny do ro Koron, Zgłaszać na- 
leży się do Administracyi „Nowin*, między godz. 
10—12 przedpołudniem, Kaucya wymagana 50 K. 

lub poręczenie. 


382 


PIERWSZA KRAKOWSKA PALARNIA 

KAWY ZA POMOCĄ AUTOMATU = 
Wielki wybór kaw, tak 
surowych jakotsż za- 
wsze świeżo palonych. 
Kawy moje odznaczają się : bar- 
dzo silnym smakiem, nader = 


przyjemnym zapachem 
a tam samem, więkezą wydajnością w użyciu 


i cenami umiarkowanemi. 269 


J. GARBEROWSKI 


Kraków, Jiały Rynek l. 2. | 


= ZAKŁAD POGRZEBOWY = 


Leona GAWLIKA 


w Podgórzu, Rynek Nr. 5 | 
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów FIE 
i załatwia sam wszelkie formalności. Zakład CEJ 
posiada własną pracownię trumien. 307 EB 
SA 
EE 
z 


Stanisław Jachimowicz 
MALARZ 05er, dekoracyjny, po- _ 


a aa Kojowy i lakiarniczy == 
Q Kraków, ulica Bogata L. 8, 


podejmuje się malowania kościołów 
w różnych stylach, (arhami olejne- 
mi, Ksazeinowemi i klejowemi; ró- 
wnież malowania sal, pokoi, malo- 
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fasad i wszelkich robót w 
zakres malarstwa wchodzących. 


37 


Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się 
nadal Wielebnamn Durhowieństwn, Wnym PP, Ar- 
ohitakiam, Budowniczym i P. T, Publiczności, 


Znakomity tryzyer K. ROMAN 


Kraków, ulica Szewska |. 21. polaca alg P. T. Publiczności. 


gl 
fi 
i 


5; 


hudwik Kowalski, 


długoletni współpracownik firmy Al. Suli- 
kowskiego w Krakowie, zawiadamia Szan. f 
P. T. Publiczność, że dnia 15. września 1908 
r. objął interes zegarmistrzowski istniejący 
w Sukiennicach pod firmą Wł. Limano= 
wski, na własność i poleca P. T. Publiczn. 


zegary, zegarki, budziki 
z najlepszych fabryk, z trzechletniem porę- 
czeniem. Wykonuje wszelkie reperacyć su- 
miennie i w oznaczonym terminie. 
Ceny jak najprzystępniejsze. 
Posiada na składzie złote i srebrne 
hiżnterye, łańcuszki, broszki, breloki 
patryotyczne i t. p. 281 


=] 


ESOIES 


GPGEEEGE 


SĘ 


EE5 


SREE 


W tymża samym lokalu istniejący zakład rytowniczy 


WŁ. MICIŃSKTEG0 


cieszący się dotychczas zaufaniem Śz P. T. 

Publiczności poleca się i nadal. Wykonuje 

wszelkie pieczęcie, tak na metalu jakoteż 

kamieniu i kauczuku. Rytuje monogramy, 

herby i napisy stylowo i wedle najśwież- 
szych wzorów. 


== Ceny przystępne. = 
5EGFEPOESEGESESE5 


JESESESESESESESESESESESE 


dE 


Plis Pasty do obiwia „TL S$. 


<LLL—oLLLLLeśe nn ħi 


Za nadesłanierm przekazem kwoty 


2 Kor, 40 hat. 
Księgarnie katolicka Dra WŁ, Miłkowskiggo 


w Krakawlia 6, św. Jana (Hote! Saski). 
Mimo wysyła ddwrutną poezia franco == 


N a ea . U 
Rimniejszą książeczkę do modlitwy 
7/5 centym. p. t. 

Kelążeczka miniatyrowa przez 0. S, B. Tow. Jez. 
Srześcszny druh i papier, elegancka oprawa w skórką, wyborown 
fuść udznaczają la wydawnictwo, jedyne w swoim rodzaju prze- 
znaezone dla inieligenogi, Tat sara książeczka josi takża w apra- 
mach zbgtktwych nd X, 5'80 aż do X, 1150 — orta 30 b, 
Tunuże wyszedł: Hajtańszy przewodnik po Krakowia. 
Oena 20 hal 29 


Znakomite, a jedyne w kraju wyrablane środki. 
„Mleko iliowe” Ma padoj De zyc w bi ci 
„Kałodermin ręke E Iwej. Lewicy” 
pLATOGNIN „oda do mycia głowy [zy Pobiegojące wypodania 


a powodujące szybki 
porost włosów, 


„sencya łopinnowa” 
„Otrąbki miśdałowe” erranaren 1 toang. 0 "33 
„Płyn ułatwiający kręcenie włosów Egaeyev 
„Udónkii”* pasta | woda do ust, najlepsze x istniejących 


1 wszolkie srodki do pielęgnowania twarzy, 
włosów 1 l. p. poleca 448 


Pierwsza Droguarya | Perfumerya pod „Lwam” 
Główny skład słymega mydła głycarynwa-henzoesowego 


„l. WIŚNIEWSKI Kraków, Stradom 7. 


Adr. tel. Hawcłka, Kraków. by) Telefonu Nr. 380 


A HAWEŁKA 


e. | k, Dostawca Dworów Austr. Węglerskiago | Greaklego 
W KRAKOWIE 
poleca tylko badeńskie prawdziwe 
WINOGRONA kuracyjne. 


Przasyłki na prowineyę w koszykach 5-kllowych odwrotnie. 


GRUSZKI i JABŁKA tyrołskie 


Największy zakład pogrzebowy 


TANA WOLNEGO 


<ilówmy sklad i fabryka tramiem 
przy ul. św. Tomaszą |. 4, 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefe Nr. 331. 
Filia ulica Kopernika I. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkichstanów 

i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
odejmuje sią przewozu zwłok do wszystkich 
jów Europy 

Zaklad poslada własne nowa najwspanialsza karawany, 
Posiada własna KATAKOMBY, odstę- 

puje miejsta pojedyńcze na wieczne czasy lub 

przyjmuje zwłoki do tymezasowega przecho- 

wania za miernym czynszem miesięcznym. 


Fydawca Imena NRaczanańskn. 


Redaktor ndmuwiedaialny Tańwitk mecanpańaii 


PRZYBORY do krawieczyzny, szycia i haftu 
PASKI, woalki, rękawiczki, krawaty, kołnierze 
POŃCZOCHY damskie, dziecinne, oraz skarpetki 
PRZYBORY toaletowe, wyroby skórkowe 
fabryczny skład PARASOLI poleca najtaniej 


MNASTAZY FRONGZ KRAKÓW, FLORYAŃSKA 17. 


Porębski JK. więcej zarobku dziennie, | 
i Zimler 


Stowarzyszenie robotnicze wyrobu 

pończoch maszynowych poszukuje o= 

sób obojga płci M Re akc NA na 

a zej maszynie. Pojedyńcza i szybka praca 

w krakowie, Rynek gł, 8 przez cały ok w donati Żkdnopredwź* 


MAGAZYN Bi mano pretośy = a my seda my a 

praco, 219 
towarów drobiazgowych | 
| przyborów dn krawitczyzny > 
295 polecaja , 


Chrześcijański Magazyn Mebli 


SZCZEPANA ŁOJKA 


FR w Krakowie, ul. Szpitalna 28 
| (obok Hotelu Pollera) 


posiada na składzie kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych, sy- 
pialnych i salonów, oraz sofy 
wszelkiego rodzaju, pokrycia me- 
Și blowe, materace, portyery, firanki 

it. p. 129 


ttit 


NOWOSCI 


w tych działach 
na sezon jaslanny I zimowy. 


Kamieniarski Zaklad 
pod zarządem KB 


Józefa Kuleszy 
waprzeciw cmentarza w Krako. 
wie, poleca wielki wyhór goto: 
wych pomników, jak również j 
grobowców, która, jak w miejsan, 
lak i na prowincyi wykonuje. 


pyyvtyyrry teh 


VAYA VAVAVAVAVAVAVA VAVA AVAA VARA a A y w 
4 
+ : 
4] Już wyszła na rok 1906 


i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


KRAKOWSKA 


KSIĘGA ADRESOWA 


zawierająca kalendarynm na rok 1906, szematyzm kra- 
kowski wszystkich władz i instyłucyj, dokładne adresy 
mieszkańców Krakowa, oraz obfity dział informacyjny. 


NPYDZYOYPSZZNY PWS 


= Cena egzemplarza oprawnego 2 korony = 


PPPYYPYYTTYPYYYYYY: 


Wydawnictwo: „Knapika. 


838 


Prenumeratorowie „Nowin“ mogą zakupywać „Krakowską 
Księgę adresową* w Administracyi „Nowin*, Zacisze 7, 
oraz w Wydawnictwie, Plac Matejki L. 6, .l-sze piętro. 
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Dretiam Józefa Fischera w Krakowie, 


